
Bocznik II. Kraków, dnia 15 lipca 1887 r. Nr. 7.

CZASOPISMO
"W yoh.od.zi  r a z  n a  m  i e s i ą c .

H  Ogłoszenia oblicza sio najtaniej. R E D A K C I A  i  A D M I S I S T R A C Y A
W K R A l i O W i l ' !  

u lica  G r o d z k a  - N r. 5 9 . * R ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a  s i ę . ®!i

m

| Cena pojedynczego egzem plarza 2 0  centów. |:

nd wydawnictwa.
 ̂ jzaijownyeh odbiorców o łaskawe

roz} ^junienijF naszego pisma.

N'ś^'D£gj»Spłata wynosi:  
w miejscu:

Eocznie z przesyłką do domu . . . .  2 złr.

Z przesyłką i na prowincyi:
Eocznie  ......................................... 2 złr.

Pieniądze najdogodniej przesyłać przekazem 
pocztowym wprost bez pośrednictwa, pod adre­
sem: „Administracya Gazety Młynarskiej", 
Kraków.

W Warszawie przyjmuje przedpłatę, która 
wynosi r o c z n i c  2 Es., p. Franciszek Schmel- 
cer, przy ulicy Twardej Nr. 6-ty — i księ­
garnia Gebethnera i Spółki.

Idministracya „Gazety Młynarskiej".

K r a l ó w ,  flnia 1 5 - p  Lipca 1881 r.
Z e w sz ą d ,  z bliska i z da leka ,  z kraju  

i z zagran icy  dochodzą  nas skargi i u ż a ­
lania się na n iekorzystne  kry tyczne sto- 
sunki w  m ły n a rs tw ie .  T rosk i  zagran i­
cznych  m ły n a rz y  nas byna jm nie j  nie 
o bchodzą , chociaż nie c ieszym y się w cale  
z ich p rzyk rego  p o ło że n ia ,  lecz jakkol­
w ie k  sm u tn ą  jest rzeczą w idzieć dom  
sąsiada  w  p ło m ien ia c h ,  to  przecież m usi 
się n asam p rzó d  swój ugasić , jeżeli się 
tenże  rów n ież  pali.

N ie  są to w p ra w d z ie  żadne  szkody 
e lem en ta rn e  jak ogień i t. p., k tó reby  I 
zagrażały  m ły n o m  naszym  zniszczeniem, 
lecz tak  jak do zw alczenia  e le m en tó w  
p o trz e b a  koniecznie  należycie w y ć w i­
czonych  i k a rn y c h  sił, tak też w o b e c  
n iebezp ieczeństw  i n iekorzyści, na  k tóre 
n a ra ż o n e  jest m ły n a rs tw o ,  obow iązk iem  
poszczegó lnych  m ły n a rzy  jest silna n ie ­
ro ze rw a ln a  łączność  w szystk ich  i n ie­
s trudzone  dążenie  do w spó lnego  celu.

Jestto  n iem al p rzykazan iem  każdego 
m ły n a rz a  dla u trzym an ia  w łasne j  egzy­
s te n c j i ,  a b y  p rzys tąp ił  albo do istnie­
jących  już albo do zaw iązać  się m a ­
jących  s tow arzyszeń  i z w iązków  m ły ­
narskich. S tron ien ie  z p o w o d u  bardzo  
nieznacznej w kładk i lub innych  p rzy ­
czyn zdradza  d u c h o w e  kró tkow idzen ie . 
M ają  być także szczególnie m ąd rz y  ludzie, 
k tó rzy  „nie dają się do po zn an ia"  i m yślą

sobie : już inni z rob ią ,  co p o trz e b a ;  
w szak  z tego co oni osięgną, i ja sko ­
rzystam  a oszczędzam  sobie p rzy tem  
czas i p ien iądze . T a k  zdaje się, w iększa 
część do tego czasu m yśla ła . Skutek z tego 
jest, że związki m łynarsk ie  ba rdzo  szczu­
p łą  ilość c z łonków  liczą tak , że nie 
m o g ą  także w ys tąp ić  z tą siłą i z tym  
naciskiem , k tó reby  o d p o w ia d a ły  w ie l­
kości i rozległości naszego p rze m y s łu  
m łyna rsk iego  i m o g ły b y  osiągnąć cel 
zam ierzony . S koro  zaś teraz  k ażd em u  
zosobna  już w o d a  aż po  uszy  sięga, 
m usi się raz skończyć to odosobnian ie  
się.

K ażdy  m ły n a rz  m usi przystąp ić  do 
zw iązku  m łynarsk iego , tam  na leży  w y ­
nurzyć  wszysjkie sw oje  żale i c ierpienia. 
Jeżeli każdy  tak. postąpi*, na tenczas  u tw o-  

' rzy  się także jasny  ob raz  ogólnego p o ­
łożen ia  m ły n a rs tw a  a w  tedy  łatw ie j  
będzie  m ożebne  za p o m o cą  silnej łą c z n o ­
ści u su n ąć  nadużycia  i p rzykre  stosunki, 
k tóre  w sp ó ln e m u  in te resow i szkodzą.

O czyw iście  nie m ożna  się wszystkiego 
spodz iew ać  i dom agać  od  zw iązku. N ie 
należy  sądzić, że będąc  cz łonkiem  zw iąz­
ku m łynarsk iego , tem sa m e m  już się 
w szystko  zrobiło . N a sa m p rz ó d  m usi być  
m ły n  w  na leży tym  stan ie , ab y  dobrze  
m o żn a  by ło  mlec. Jeżeli się wciąż miele 
na  k a m ie n iu ,  k tó ry  już p rzed  laty  w y -  
w y s łu ż y ł ,  jeżeli się m a  kopę  w rób li  
w  cylindrze i t. d., to na tu ra ln ie  żad en  
zw iązek  m łynarsk i  p o m ó c  nie zdoła .

D la m łyna rzy , m ających  dość zaso­
b ó w  m ate rya lnych , nie b y ło b y  w ca le  
t ru d n e m  d o ró w n a ć  m ły n o m  p a ro w y m  
z u lepszonym  sy s te m em , gdyby  tylko 
n ieco  rozsądku  mieli, uw zg lędn ia jąc  p o ­
stęp czasu i p o trzeby  tegoż.

W ieśn iakow i ła tw o  w y t łó m a c zy ć ,  że 
dla n iego o w ie le  korzystniej jest, dać 
sobie zem leć  w ła sn e  zboże dla w ł a ­
snego uży tk u , zam iast k u p o w a ć  m ąkę . 
W ieśniacy , jak w ia d o m o , są ba rdzo  
k o n se rw a ty w n i .  Jeżeli się w ieśn iak  zde­
cyduje  ods tąp ić  o d  s ta ro d a w n y c h  z w y ­
czajów  i obyczajów , to z a p ew n e  b a r ­
dzo sm u tne  dośw iadczen ie  zrobił . Z a ­
p e w n e  m u  się zbyt często zdarzyło , 
że w  w o rk a c h ,  k tóre  n a p e łn io n e  z a ­
w ióz ł  do m ły n a ,  zanad to  m a ło  m ąki 
p rzyw ióz ł  do d o m u ,  albo że m ąk a  z p o ­
w odu  zbytn iego  zw ilżenia zepsu ła  się.

Jeżeli zaś m ły n  u trz y m an y  jest w  n a ­
leży tym  stanie, i jeżeli p rzy  m ie rzen iu  
z achow u je  się należytą  m iarę, to w ie ­
śniak z pew n o śc ią  będzie w o la ł  m lec  
swój p lon , aniżeli k u p o w a ć  m ąk ę ,  p o ­
n iew aż  to w istocie dla niego korzyst­
niej jest a m ianow ic ie  z przyczyn, które 
pokró tce  w yjaśn im y.

C elem  znakom icie  sko m p lik o w an y ch  
u rządzeń  naszych  m ły n ó w  p a ro w y c h  
jest zupe łne  oddzie len ie  o trąb  od m ąki 
i odda len ie  z niej o trąb , ab y  sp o rzą ­
dzić w y trzy m a łą  t. zw . t rw a łą  m ąkę, 
gdyż m ąka , m ająca  s tanow ić  a r ty k u ł  
h an d lo w y , m usi się dać d ługo  p rze ­
c h o w y w a ć  i znieść dalekie podróże , 
d latego z tej m ąki m uszą  być w yda lone  
o tręby  i k ie łka , k tóre  s to sunkow o  p r ę d ­
ko zaczynają  k isnąć, przezco m ąk a  się 
psuje. K iełka jednak  s tanow ią  ba rdzo  
w a ż n ą  część sk ła d o w ą  żyta a ba rdzo  
m a ła  dom ieszka  otrąb , jak to p rzy  m ły ­
nars tw ie  niskiem  się po jaw ia ,  jest r ó ­
w nież  ba rdzo  poży teczną  dla t raw ien ia  
u takich osób, k tórzy fizycznie ciężko 
pracu ją . Chleb żytni spo rządzony  z m ąki 
w ym ielone j za p o m o cą  m ły n a rs tw a  n i­
skiego, jest pożyw nie jszy  i nie schnie 
tak p ręd k o  jak ch leb . k tó ry  się w y p iek a  
z m ąki, pochodzące j  z m ły n ó w  fab ry ­
cznych  p a ro w y c h .

T e  fakta ła tw o  u d o w o d n ić  i w y ja ­
śnić w ieśn iakow i, gdyż się m oże  każ ­
dego czasu p rzekonać  o p raw dz iw ośc i,  
k tó ra  w  tym  w y p a d k u  jest dla niegó 
n iem a ł  nam aca lną .  Z a leży  w ięc  to tylko 
od  m ły n a rza  sam ego, a b y  tę s p ra w ę  dla 
siebie korzystniej urządził. Jeżeli m ły n  
jest dobrze  u rząd zo n y  a w ieśn iak  n ie  
widzi się sk rzy w d zo n y m  w  m ierze  i w a ­
dze , to i nada l,  tak jak p rz e d te m , p rz y ­
niesie sw oje  zboże do w ym ie lan ia .

Jeżeli następnie  m ły n a rz  p rzez  u rz ą ­
dzenie  sobie m ałego  p rzy rz ą d u  do  czy­
szczenia zboża , przez pos taw ien ie  je­
dnego lub d w ó c h  w a lcó w , m aszyny  do 
czyszczenia g rysików  i sys tem u  p rze ­
s iew ow ego  będzie  w  stanie sporządzać  
dla okolicy swojej p o trzeb n ą  m ą k ę ,  n a ­
tenczas nie po trzebu je  w ca le  o b aw iać  
się p a ro w y c h  m ły n ó w , gdyż pozostaje  
w  n ieustannej styczności z k o n s u m e n ­
tam i a często i zap rzy jaźn iony  tak , że 
tylko od  niego zależy, czy ich sobie 
u trzym uje  czyli nie.
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S porządzen ie  w yżej op isanego  u rz ą ­
dzen ia  p rzy  dzisiejszej taniej cenie m a ­
szyn da się uskutecznić  k w o tą  2 .000  
a  najw yżej 2 .500  złr.

P iszący  niniejsze uw ag i zna ba rdzo  I 
wiele m ły n ó w , p racu jący ch  za w y n a ­
g rodzen ie ,  gdzie jest dosyć m iejsca, siły 
i gdzieby także i fun d u szó w  po trzeb n y ch  
nie zabrak ło , aby  zap row adz ić  o dpo -  j 

w ied n e  urządzen ia , o d p o w iad a jące  w y-  | 
m ogom  now szych  czasów , co się jed- | 
n ak  dotychczas nie stało. T a c y  m ły -  
narze  nie p o w inn i  się użalać  na złe 
czasy, ale m ogą  tylko siebie oskarżać.

Jeżeli już teraz  nie p rzy jdą  do p rze ­
k o n a n ia ,  skoro  już tyle c ierpią z p o ­
w o d u  swojej op ieszałośc i,  na tenczas  im 
już  nie m o żn a  pom óc.

Ile możności jak najwięcej ulepszać 
nr\adienie młynów i przystępować do 
wią\ków młynarskich celem wspólnego 

ywalc^ania przykrych stosunków i nad­
użyć, powinno być dyiś główną fasadą 
ka(dego młynarka, który chce nim na­
dal pozostać { korzyścią dla siebie i kraju.

Kraje ko ronne  m onarch ii  austryackiej 
p rzew ażn ie  m ają  sw oje  związki m ły ­
narsk ie ,  k tóre  uw zględn ia jąc  po trzeby  
i stosunki p row incy i,  w ed le  sił działają  
dla korzyści sw y ch  cz łonków , tylko i 
nasz kraj, k tóry  jako p rzew ażn ie  ro l­
niczy także pos iada  bardzo  w iele  m ły -  | 
nów , do tychczas  n iem a  takiego to w a ­
rzys tw a , k tó reby  z korzyścią m og ło  I 
działać  specyaln ie  dla in teresu  m ły n a r-  
s tw a  k ra jow ego . P o ż ą d a n e m b y  w ięc  b y ­
ło, aby  i nasi m ły n a rze  z łączylisię  w  zw ią ­
zek, aby w spó lnym i siłam i u w z g lę d n ia ­
jąc p o trz e b y  i stosunki k ra jo w e ,  dzia­
łać  na  korzyść tej gałęzi p rze m y s łu  
k ra jow ego . P o trz e b a  n iejedną p iekącą  
sp ra w ę  roztrząsnąć  i ro zw arzy ć ,  z a rzą ­
dzić o d p o w ie d n e  środki zaradcze, u m y ­
ślić ogólne konieczne p o p ra w y ,  ro zp a ­
trzeć się w  po łożen iu  m ły n ó w  k ra jo w y ch  1 
odnośn ie  do zagranicznych , pos tanow ić  
w spó lne  dążenie  do polepszen ia  s tanu  
obecnego  i t. d. co tylko m ożliw em  
jest p rzy  w sp ó ln y c h  z łączonych  siłach.

N a le ża ło b y  w ięc ,  aby  większe m ły n y  [ 
w  kraju  naszym  w  p o rozum ien iu  się 
z sobą  przystąpiły  do urzeczyw istn ien ia  | 
tej myśli na  korzyść w łasną ,  p rz e m y s łu  1 
i kraju.

Z kilku k ra jów  zagranicznych, skąd 
m ąk ę  naszą z p o w o d u  cła och ronnego  
i tak  już w y p a r to ,  dochodzą  nas p o n o ­
w n ie  w ia d o m o śc i ,  że te cła zn o w u  
m ają  podnieść . T a k  m ają  także w  Szwaj- 
caryi podn ieść  cło od  m ąki z 1*25 fr. 
n a  2 .50  fr. od  cen tn a ra  m etrycznego . 
Z da je  się atoli, źe w  ogóle z ap a ł  dla 
c ła  o ch ronnego , ba rdzo  u p a d ł ,  gdyż 
skutki szkod liw e, k tóre  s p o w o d o w a ły  
zbyt są znaczne i w idoczne. C en y  chle- 
ba  w p ra w d z ie  w szędz ie , gdzie z ap ro ­
w a d z o n o  c ła ,  podwyższył}^się w  m ia rę  
o p ła ty  c ła , zw yżka  ta jednak  nigdzie 
jak zam ierzonem  by ło , nie przyczyn iła  
się do polepszenia  s tanu  g ospodars tw a  
wiejskiego. Skoro  się w ięc  o kazu je ,  że 
w łaśc iw ie  nic nie osiągnięto  jak tylko 
zdrożen ie  ch leba  dla b ied n y c h ,  i że się j 
p rzez to  tylko w y tw a rz a  socyalizm , to |

spodz iew ać  się należy, że różne  zw ie rz ­
chności zn o w u  będą  sk łonne  ustąpić  
od walki c łow ej a w róc ić  do ugod  
h an d lo w y ch .

Sprawozdanie inspektorów przemysłowych
o

austryackim przemyśle młynarskim.
Czas roboczy w m łynach. 

Prawie wszyscy inspektorzy przyznawają 
trudność zaprowadzenia 18-to godzinnej zmia­
ny robotników w fabrycznie prowadzonych 
młynach. Już w ogólnych uwagach brzmi, 
jak następuje:

„W mlynach, browarach i fabrykach kós 
napotykają prawne przepisy odnośnie do czasu 
roboczego i zmiany robotników jeszcze na roz­
liczne ze strony robotników opory odwie­
cznych zwyczajów i na tę okoliczność, że 
robotnicy z chęcią przyjęliby 2-1 godzinną 
robotę za wolną niedzielę, którą co 11 dni 
otrzymują. Jak  się to zaś udało w pojedyn­
czych przedsiębiorstwach tego rodzaju, nastę­
pnie w papierniach, w których zaprowadzenie 
zmiany w luzowaniu się według przepisów 
ustawy, nasuwało obawy zatrzj mania pracy, 
usunąć opór onej na drodze zgody, tak cią­
giem podobnem postępowaniem dążyć należy 
do urzeczywistnienia zamierzonego celu. (?)

„Także odnośnie do przestanków roboczych 
wiecej mówić należy o oporze robotników 
aniżeli przemysłowców. Mianowicie jednogo- 
godzinej pauzy nocnej chętnieby się zrzekli 
na koszt czasu trwania roboty. Uwagi go- 
dnem jest także sprawozdanie z X II obwodu 
nadzorczego, że w obec tego, iż do pracy 
wracający robotnicy są w stanie zaspanym, 
niebezpieczeństwo niektórych robót się wzma­
ga w wysokim stopniu \

Wiedeński inspektor przemysłowy z W ie ­
n e r  N e u s t a d t  donosi o użaleniach z powodu 
zbyt długo trwającego czasu roboczego i nie- 
dozwalania odpoczynków" przy robocie. Na­
stępnie zdaje sprawę:

„W młynach, browarach i papierniach na­
potyka zniesienie dotychczas używanej 24-ro 
godzinnej zmiany robotników na wielki opór 
i tylko przy pomocy największej energii i suro­
wości ze strony chlebodawcćwT można przepro­
wadzić 18 godzinną zmianę. Powód oporu na­
leży w tern szukać, że przy zatrzymaniu 24 
godzinnej zmiany, każda druga, niedziela wv- 
pada dla robotnika zupełnie wolną, co przy 
każdym innem wymiarze czasu trwania roboty 
nie ma miejsca".

Dalej donosi tenże inspektor:
„Także i bieżącego roku spostrzegłem opór, 

o którym wspomialem w mojem ostatniem 
sprawozdaniu, przeciw zaprowadzeniu ustawią 
przepisanego czasu trwania roboty i zmiany 
robotników tak  w młynach jakoteż i w bro­
warach. W pewnym młynie parowym musie­
li młynarscy pomocnicy pracować od godziny 
6 z rana aż do 10 wieczór i zostawiono im 
tylko trzy krótkie przestanki na posilenie się 
a w dwóch młynach zaprowadzoną była 21-ro 
godzinna robota.

W wykonaniu §. 9 ustawy z d. 17 czerwca 
1883 r. zażądałem we wszystkich tych wy­
padkach natychmiastowego usunięcia tego 
sprzeciwiania się ustawie a przekonawszy się 
o urzeczywistnieniu mego żądania, pominąłem 
na razie doniesienie o tem dotyczącej władzy.

Także i w małych tartakach, znajdujących 
się bardzo często obok młynów, pracuje cze­
ladź, składająca się z jednego lub dwóch ludzi, 
często od godziny 4 z rana do 9 wieczór.

Inspektor przemysłowy, mający siedzibę 
w Lincu donosi, co następuje:

W małych młynach musi nastąpić zmiana 
w rozdziale pracy, gdyż w tych przeważnie 
jest ruch nieustający. Tu nierzadko napotkać 
można 24 często nawet 36 godzinną zmianę, 
w każdym razie jednak są długie pauzy, w któ­
rych sobie robotnicy należycie wypocząć mogą.

„Najwięcej zastałem rozpowszechniony zwy­
czaj, że od godziny 1 w nocy aż do 8 z rana 
pracuje jeden oddział, od godziny 8 z rana 
do 6 wieczór wszyscy razem a od godziny 
6 wieczorem do 1 w nocy drugi oddział; wy­
pada wiec po 17 godzin roboty na każdego 
z osobna wliczając w to pauzy, które w każ­
dym razie wynoszą 2 do 3 7 2 godzin.

Dlaczego zaś pierwszy oddział nie mógłby 
pracować od 12 godziny w południe do 12 
godziny w nocy, drugi zaś od 12 godziny 
w nocy do 12 godziny w południe przy 18 
godzinnej zmianie robotników w sobotę, jest 
dla mnie niewytłómaczonem.

Zaprowadzenie porządku roboczego w fa­
brycznie prowadzonych przedsiębiorstwach 
przemyłowych jest najlepszą gwarancyą dla 
zatrzymania ustawą oznaczonego czasu robo­
czego; także i przy mniejszych zakładach 
byłoby to pożądanem, gdyż właśnie tu fizy­
czne wytężenie z powodu braku maszyn jest 
większe, bardziej wysilające, aniżeli przy 
większym przemyśle.

Inspektor przemysłowy z Gracu wypowiada, 
co następuje:

Jak  w ubiegłych latach, tak  i w r. 1886 
pojawiło mi się kilka m’vnó w, będących w nieu­
stannym ruchu i zmieniających robotników 

I po dłuższym czasie roboczym. Jeden oddział 
luzuje drugi zawsze dopiero po 24 godzinach. 
Dzieje się to przeważnie w młynach pracu­
jących dla stron rozmaitych. W takich za­
kładach ma czeladź młynarska zazwyczaj wol­
ne mieszkanie i wikt w domu samego wła­
ściciela młynu. Najtrudniej jest zaprowadzić 
porządek w kuźniach, młynach i browarach. 
Robotnicy tak się wżyli w dłuższy czas 
trwania roboty, źe nie chcą od niego odstą­
pić. A gdy w ubiegłym roku próbowałem 
zmienić u młynarzy 24 godzinną zmianę i gro­
ziłem ewentualnem przymusowem przeprowa­
dzeniem, prosiła mnie czeladź o pozostawienie 

I tego stanu, jaki dotychczas istniał".
I Inspektor przemysłowy z Celowa (Klagen­

furtu) donosi, że ze strony rozmaitych sta­
rostw zażądano opinii odnośnie do zaprowa­
dzenia 12 godzinnej roboty, względnie 18 go- 

I dzinnej zmiany robotników, zamiast dotych- 
I czasowej powszechnie przyjętej 24 godzinnej 
j  roboty.

Mówi dalej: „Trudności stawia regulowanie 
w młynach przeważnie jeszcze istniejącego 
24 godzinnego czasu roboczego. Ciągle od­
powiedzi właścicieli młynów i czeladzi młyń­
skiej na’ przedstawienia inspektora przemy­
słowego opiewają, że się tutaj przecież nie 
rozchodzi o ciężką pracę, tylko jedynie o do- 

I glądanie maszyn i że obu stronom najdogo­
dniej jest t ak,  jak dotychczas było zaprowa­
dzone.

Robotnicy wszelkiej kategoryi wolą 24 
godzinną robotę w zamian za 24 godzinny
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odpoczynek, właściciele młynów zaś obawiają 
się, że z zaprowadzeniem 12 godzinnej roboty 
okaże się potrzeba powiększenia liczby ro­
botników.

Takiego pomnożenia liczby robotników po- 
prostu nie są w stanie uskutecznić, odpowia­
dają wszyscy, przy wysokich podatkach i przy 
wielkiej konkurencyi, szczególnie ze strony 
młynów węgierskich. Tak opiewają sprawo­
zdania wszystkich właścicieli młynów, którzy 
wyraźnie oświadczają, że dopóki nie zapro­
wadzi się we wszystkich młynach w kraju 
zmiany 12 godzinnej, dopóty nie usuną 24 
godzinnej zmiany robotników, gdyżby w ta ­
kich warunkach ani jeden czeladnik nie po­
został przy robocie“.

Tylko inspektor przemysłowy z Insbruku 
zastał w młynach, które zwiedził, 12 godzinną 
robotę i 18 godzinną zmiano robotników.

Natomiast żali się inspektor przemysłowy 
z P ra g i, że w młynach pragskich trw a dawny 
stan niepomyślny odnośnie do zmiany robo­
tników.

Również donosi inspektor z Reichenbergu, 
Ołomuńca i Opawy, gdzie robotnicy prosili 
o 24 godzinną zmianę.

Inspektor przemysłowy dla Galicyi z sie­
dzibą we Lwowie donosi, jak następuje:

Wysokiem ministeryalnem rozporządzeniem 
z dnia 27 maja 1885 r. JDz. u. p. nr. 85 za­
rządzony a w moim obwodzie nadzorczym 
tylko w młynach pojawiający się i zastoso­
wać się dający sposób zmiany robotników 
(§. 3.) przy nieustającej pracy w dzień i w nocy, 
nie jest zachowany ani przez przedsiębiorców 
przemysłowych ani przez robotników, i obie j  

strony usiłują zatrzymać 24 godzinną zmianę 
robotników co 14 dni, co też wszędzie się 
praktykuje.

Przedsiębiorcy przemysłowi uzasadniają I 
swoje żądania tern, że przy 18 godzinnej 
zmianie taż nastąpić by musiała o północy, 
co nie jest korzystnem dla ruchu maszyny 
ani też korzystnem ani dogodnem dla robo­
tników, gdyż ci po największej części mie­
szkają. daleko od młyna, musieliby w nocy 
wychodzić z domu i nigdy na czas nie przy- j 
będą, nie stosując się na wsi do zegarów, ' 
których niema, i bardzo łatwo czas zasypiać 
mogą.

Robotnicy wyrzekają się 18 godzinnej zmia­
ny z tej przyczyny, gdyż pragną przynaj­
mniej co 14 dni być cały dzień wolnym od 
pracy, aby mogli swoje sprawy domowe za­
łatw ić, co w każdym razie zdaje się być 
wiarygodniejszem, aniżeli powody przedsię- ! 
biorców przemysłowych, którzy łatwo uni­
knąć mogą kolizyi, zaprowadzając zmianę 
robotników o 12 w południe zamiast o 12 
w nocy.

W  obec istniejących przepisów są te uza­
sadnienia słabej wartości i dla t-ego też nie­
przychylnie odparłem tego rodzaju prośbę, 
wniesioną przez jedną ze zwierzchności prze­
mysłowy chu.

Jak  sie z tych sprawozdań okazuje, chcą 
prawie wszyscy młynarze w Austryi 24 go­
dzinnej zmiany robotników a dobrodziejstwo 
stałoby się p lagą , gdyby ustawy w tym wzglę­
dzie nie zmieniono. Będzie to rzeczą związku 
młynarskiego, aby wyjednać przeprowadzenie 
tegoż.

Spisy robotników, porządek robót i t. d.
W tym względzie jeszcze bardzo źle się 

dzieje z wykonaniem ustawy. Po największej |

części sądzą przedsiębiorcy przemysłowi, że 
pierwsza lepsza lista płatnicza stanowi spis 
robotników. Ten zaś musi zawierać wszystkie 
rubryki, wymagane przez ustawę i właści­
ciele młynów muszą sobie zadać pracę celem 
wygotowania takiego spisu.

Poiądanem byłoby, aby związek m łynarski 
w ydał takie druki, któreby potem nabyć można.

Także i co do porządku roboty jeszcze bar­
dzo źle się dzieje.

W tym względzie wiele pomóc może sta­
raniem związku młynarskiego we Wiedniu 
wydany porządek roboczy dla młynów, który 
w sekretaryacie tegoż związku nabyć można.

Odnośnie do książek roboczych po najmię­
kszej części sprawdzić można mylne zapatry­
wanie, że te zamiast w młynie samym są 
przechowane w gminie, co się sprzeciwia 
ustawie.

Książki robocze musi także zwierzchność 
wydać bezpłatnie.

----------------- C. d. n.

W sprawie Wystawy.

Krajowe Towarzystwo kupców i przemysłowców 
rozesłało do licznego grona wystawców, biorących 
udział w zapowiedzianej wystawie krajowej w K ra­
kowie, następującą odezwę:

Zarząd główny „Krajowego Towarzystwa kupców 
i przemysłowców44, dla ułatwienia wzięcia najliczniej­
szego udziału w wystawie kraj. w Krakowie, po­
stanowił urządzić na placu wystawy reprezcntacyę, 
względnie zastępstwo, a to celem oszczędzenia tru ­
dów7, kosztów7 i czasu biorącym udział w wystawie.

Korzyści z tej reprezentacyi wynikające dla wy­
stawców7, są nadzwyczaj doniosłe i łatwo dadzą się 
przedstawić i ocenić, oddający bowiem Towarzystwu! 
swroje zastępstwo, z chwilą wysłania przedmiotów 
wystawionych, przestają się nimi nadal troszczyć 
i zwolnieni zostają całkowicie od wszelkiego dozoru, 
osobistego udawania się i wysyłania swych agentów 
lub pełnomocników, których utrzymanie przez cały 
czas trwania wystawy znaczne sumy pochłania.

Reprezentacya objęta przez kraj. Towarzystwo 
kupców7 i przemysłowców potrwa przez cały czas 
wystawy, a zadaniem jej będzie:

1) Zgłoszone i nadchodzące przedmioty odebrać, 
odpakować, podług działów i g rup , na przeznaczone 
miejsca poustawiać, maszyny, przyrządy i narzędzia 
pomontować i zaopatrzyć we wszystko, co jest po- 
trzebnem do utrzymania ich wr ruchu przez cały 
przeciąg wystawy, tudzież czuwać nad porządkiem 
i utrzymaniem w7 czystości powierzonych przed­
miotów:.

2) Na wypadek gdyby miejsca przez komitet wy­
stawowy wyznaczone niebyły odpowiednie, względnie 
niekorzystne, reprezentacya dołoży wszelkich starań
0 wyjednanie u Dyrekcyi wystawy lub u gospoda­
rzy pojedynczych działów7, zamiany lub wyznaczenia 
innego korzystniejszego miejsca.

3) Przybory potrzebne do dekoracyi przy usta­
wianiu przedmiotów7, dodane będą W7 porozumieniu 
z wystawcą na koszt tegoż, a na wypadek gdyby 
bliższe szczegóły lub instrukeye nie były udzielone, 
reprezentacya po uznaniu upiększeń za niezbędne, 
urządzi takowe na rachunek wystawcy, mając przy 
tem na względzie oszczędność, gust i korzystne 
przedstaw ienie przedmiotów.

4) Podczas zwiedzania wystawy, reprezentacya do­
łoży wszystkich starań , aby publiczność z przed­
miotami wystawionemu jak  najobszerniej zaznajomić, 
towary i firmy najkorzystniej przedstawić i polecić, 
jak również zajmie się sprzedażą wystawionych 
przedmiotów, przyjmowanie zamówień i t. p. O wiel­
kich zaś odnośnych sprawach i potrzebach stro­
ny interesowane bezzwłocznie zawiadamiane będą
1 w7 ogóle utrzymywać się będzie nieprzerwany sto­
sunek z wystawcą.

5) W czasie jury . którą to chwilę uważamy za 
najważniejszą, dołoży Reprezentacya wszelkich sta­
rań , aby powierzone firmy odpowiednio wobec sę­
dziów przedstawić i udzielić wszelkich pożądanych

wyjaśnień a gdyby zachodziła potrzeba osobistego 
stawienia się wystawcy, nie omieszka Reprezentacya 
o tem go zawiadomić.

6) Po ukończeniu wystawy, przedmioty nie sprze­
dane lub nie wylosowane, zostaną zapakowane i wy­
stawcom odesłane — zas przedmioty zakupione, będą 
podług adresów nabywcom rozesłane a otrzymane 
pieniądze bezzwłocznie dotyczącemu wystawy dorę­
czone lub w Zarządzie głównym Towarzystwa zło­
żone, stosownie do życzenia wystawcy.

Zarząd główny Towarzystwa, pragnąć ze swego 
zadania wywiązać się jak  najlepiej, postarał s ię jrż
0 odpowiednie siły wykonawcze i otrzymał od ko­
mitetu wystawowego stosowny lokal na specyalne 
biuro informacyjne swej reprezentacyi na placu wy­
stawy i spodziewa się, że pod każdym względem 
wymogom wystawców zadość uczyni.

W  przekonaniu o doniosłości i korzyściach, jakie 
powyższa Reprezentacya przyniesie, mamy nadzieję, 
że wystawcy zechą korzystać z tej sposobności
1 z chęcią powierzą naszej reprezentacyi zastąpie­
nie swej firmy na wystawie.

Na opędzenie kosztów samej reprezentacyi usta­
nawia się kwotę 10 złr., wszelkie zaś inne wydatki 
poczynione w interesie wystawcy na koszt tegoż 
uskutecznione.zostaną. Rachunek szczegółowy z wy­
datków poniesionych zostanie przed zamknięciem 
wystawy przesłany, a gdyby wystawca takowego 
przed odesłaniem towarów nie wyrównał, wydatki 
doliczone będą do przesyłki i za pobraniem kole- 
jowem lub pocztowem ściągnięte.

Ze względu, że wszystkie roboty uskuteczniać się 
będą zbiorowo, koszta tych wypadną o wiele mniej­
sze, aniżeli gdyby przyszło każdemu z osobna je  
ponosić.

Jeżeliby przeto W ny Pan życzył sobie być re ­
prezentowanym przez nasze Towarzystwo, uprasza­
my o wypełnienie i podpisanie załączonego formu­
larza i nadesłanie go wraz z kwotą 10 złr., oraz 
deklaracyi wystawowej do kraj. Towarzystwa kup­
ców i przemysłowców we Lwowie, a to najpóźniej 
do dnia 15 sierpnia b. r. — W  interesie wystawców 
leży, aby zgłoszenia się najwcześniej nadesłane być 
mogły. Nad przedmiotami wystawowemi firm, któ­
rych reprezentacyę Towarzystwo obejmie, wywie­
szone zostaną tablice z napisem:

Reprezentowane przez „Krajowe T o w a rz y s tw o  
kupców i przemysłowców44. Biuro w budynku ad­
ministracyjnym na placu wystawy.

Z zarządu głównego Kraj. Towarzystwa kupców 
i przemysłowców. — Lwów, dnia 15 czerwca 1887.

Juliusz M ikolasch, Jon Ihnutoicicz,
prezes. sekretarz.

Sędziowie jury wystawy krajowej.

Grupa 23, 31, 2, 3.
Maszyny wyrobu krajowego oraz przyrządy prze­

wozowe, maszyny i narzędzia rolnicze krajowe i za­
graniczne, oraz maszyny przemysłowe producentów 
zagranicznych.

Baruch G. Podgórz Dr. Brzeziński Paweł K ra­
ków. Fromm el Julian Jarosław. Gawron Stanisław 
Krzeszowice. Hatscher Ferdynand Łuczanowice. 
Heppe Edward Lwów. Kirchmayer J. K. Kraków. 
Kołodziejski W alery Kraków. Szrederf Józef K ra­
ków. Koloswary W iktor Kraków. Mikucki Stanisław 
Kraków. Reisig Em il W ęgierska górka. Br. Ro- 
maszkan Jakób Horodenka. Ze Lwowa: Wojcie­
chowski Mikołaj, Stadmuller Karol, Steingraber G u­
staw. Urbanowski Napoleon, Zeglichowski Teofil, 
Mussil Leopold, Meissner Adolf, i Dr. F ranke Jan.

Grupa 3. W yroby przemysłu rolniczego i płody 
zwierzęce.

W yroby z nabiału i przyżądy używane do jego 
produkcji. Wyroby gorzelniane. W yroby młynarskie 
młynów zwykłych. — Pieczywo i konserwy domowe.

- W łókna lnu i konopi. — W łosień, sierć, szczeć, 
pierze i t. d.

Wyroby młynarskie.
Baruch Gustaw Podgórz. Jędrzowowicz Edward 

Biała Tyczyn. Kirchmayer J. K. Kraków. Kołodziej­
ski W alery Kraków. Br. Lipowski Adolf Hucisko 
Wieliczka. Turnau Henryk Gaik-Dobczyce.

Pieczywo i konserwy domowe.
Niedzielska Em m a Sledziejowice. Wieliczka H r
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Potocka Anna Rymanów. Ks. Sanguszkowma Helena 
Kraków. Szymanowska Słocina Rzeszów. Wołodkie­
wiczowi Kraków. Hr. Zamojska Zufia Stefanowa 
Wysock Hr. Wodzicki Roman Kościelniki.

Urodzaje W  zachodniej Galicji i Krakowskiem: 
Gwałtowne deszcze i grady zniszczyły zupełnie w bar­
dzo wielu miejscowościach rzepaki i oziminy, a za­
siewy wiosenne i rośliny okopowe w znacznej części. 
Dżdżysty i chłodny czas nie dozwolił pokończyć na 
czas robót wiosennych, a szczególnie sadzenie roślin 
okopowych przeciągnęło się w wielu miejscach aż 
do końca maja. Tam, gdzie szkód onych nie dozna­
no, przedstawia się stan ziemiopłodów następująco: 
Rzepak w '/3 ogólnej przestrzeni dobry, w V3 średni, 
a w V3 zły. Pszenica w */5 wyborna, w 3/s dobra, 
w 7 5 średnia; złej niema nigdzie; wczesne pszenice 
grożą jednak mimo zżynania wjdęgnięciem. Żyto 
je st stosunkowo jeszcze piękniejsze; ledwie Vł0 za­
liczać się może do średniego. Jęczmień okazał się 
tylko w 3A jako dobry; w 'U tylko średni; szcze­
gólnie wcześnie zasiany zbielał od zimna. Owsy 
wczesne są piękne późniejsze zbyt uszkodzone de­
szczami ciągłymi. Rośliny strączkowe są w połowie 
dobre, w połowie zaś szczególnie późniejsze tylko 
średnie. Stan koniczyny jest w większej połowie 
dobry, miejscami nawet wyborny Stan ziemniaków 
jest niepomyślny, gdyż wczesne sadzenia zgniły, 
ostatnie zaś zostały zbyt spóźnione; w wielu miej­
scach sadzono je powtórnie, w innych uzupełniono 
brakujące krzaki fasolą. Buraki i marchew pastewna 
powschodziły dobrze, o ile wcześnie zasiane lub za­
sadzone zostały, i oplewienie już ukończono; w po­
łowie jednak sadzenia ich opóźniło się znacznie lub 
uskutecznionem zostało mniej pomyślnie. Kapusty 
wczesne przyjęły się dobrze; rozsada nie była zbyt 
obfitą. Chmiel jest przeważnie średni tylko wyjąt­
kowo dobry, w ogóle rozwój jego spóźniony. Łąki 1 
przedstawiają się dobrze i obiecują przeważnie zbiór 
obfity. Zawiązki owoców ucierpiały znacznie wsku­
tek ciągłego zimna.

Stan urodzajów we wschodniej Galicyi: 
Zanadto dżdżysty maj wywołał wszędzie tak  bujną 
roślinność, iż powzięto obawo, że zboża wylęgną, 
z którego to powodu w wielu okolicach pszenicę 
musiano skaszać lub zrzynać. Deszcze zachwyciły 
żyto w kwiecie, a skoszonej już koniczyny zebrać 
nie pozwoliły, przeto wiele takowej na pokosach 
niszczeje. Rzepak w tym roku przeważnie średni. 
Pszenica w wielu miejscach chwastem mocno za­
rosła, zbyt bujna, wylęga; w wielu miejscach ska- 
szano. W  ogóle pszenica poprawiła się bardzo po 
deszczach, i jeżeli deszcze kwiatu nie uszkodzą, 
widoki na urodzaj mogą być bardzo pomyślne. Zyta 
przeważnie dobre, już się wykłosiły i kwitną. Je- 
czmiona pożółkły i zrzedły przez słotę a w wielu 
miejscach ostem zarastają. Owsy są piękne. Groch 
buja po deszczach i przeważnie piękny. Bób i bo­
bik wyborny. W yka w ogóle dobra. Kukurudza po­
żółkła z zimna, przeważnie dopiero wschodzi. Ko­
niczyna wcześnie skoszona dotąd leży na pokosach 
na deszczu i niszczeje. Mieszanki wyglądają pięknie. 
Kartofle po większej części dopiero sadzą. Chmiel 
bujnie rośnie, ale słoty i zimna wiele uszkodziły, 
zresztą przeważnie dobry. Łąki bujnie porastają 
i z wyjątkiem niższych miejsc zapowiadają obfity 
zbiór siana. — Cały czerwiec zimny i słotny nie 
sprzyjał wcale urodzajom. Przymrozki znaczne za­
szkodziły w arzywom po ogrodach, fasoli, kukurudzy, 
burakom i wczesnej hrećzce w polu. Jęczmiona, 
kukurudza i owfsy znacznie pożółkły. Wreszcie n ie­
które rzeki wylały i sprawiły wiele szkody. Oziminy 
wiele wylęgło.

Niezmiarka. Rok przeszły czarnemi głoskami za­
pisał się w księgach gospodarzy wiejskich zachodniej 
Galicyi. Niezmiarka, jak  przed laty kilkunastu, wy­
rządziła niepowetowane szkody w plonach pszenicy; 
również Szląsk, W ęgry, IYusy i Rosy a nawiedzone 
nia zostały a strat, jakie rolnicy wskutek zupełnego 
często zniszczenia łanówr pszenicznych ponieśli, obli­
czyć niepodobna. Dotknięci klęską rolnicy i o przy­
szłość troskliwi, zastosowali możliwe środki zaradcze, 
zasiewając zimówkę jak  najwcześniej i ograniczając 
zasiew pszenicy tylko do najlepszych gruntów. JSic-

zmiarka jak  zazwryczaj opadła także i świeże zasie­
wy, a składając miliony ja j na młode roślinki, prze­
kazała zaród zniszczenia i na rok bieżący. Z trwrogą 
oczekiwali rolnicy wiosny roku 1887, ze smutnein 
przeczuciem, że owoc ich trudów i pracy stanie się 
również i wr tym roku pastwą małego lecz tak  po­
tężnego wrroga. Nie dość otuchy wiewało w nich 
doświadczenie lat dawniejszych, że wrczesny zasiew 
zbawiennym jest przeciw niezmiarce środkiem ochron­
nym, a niektórzy zamierzali nawet ozimą pszenicę 
zaorać i pole zasiać żytem.

Z nastaniem wiosny troski rolników nie ustąpiły, 
przeciwnie zwiększyły się jeszcze smutnem spostrze­
żeniem, że gąsienice niezmiarki szczęśliwie przezi­
mowały, co zapowiadało opadnięcie i zniszczenie 
wzrastającej pszenic}' przez drugie pokolenie szko­
dnika.

Obawy te jednak, dzięki Bogu, wkrótce płon- 
nemi się okazały, albowiem długotrwałe zimna w po­
rze wiosennej przeszkodziły niezmiarce w złożeniu 
dostatecznej ilości ja j , zaś obfite opady atmosfery­
czne, mimo niskiej stosunkowo tem peratury, spo­
wodowały bujny wzrost pszenicy i potężną wegeta- 
cyę. Niezmiarka wylągłszy się z przezimowałych 
gąsienic w  dniach od 15 do 30 m aja , zdołała zło­
żyć tylko małą ilość jaj na bujną roślinę. Zanim 
jednak wylęgłe gąsienice szczyt pochwy dostatecznie 
uszkodzić zdołały, by niezbędne do zwinięcia się 
listka zmiany patalogiczne wywołać i kłos uwięzić, 
już kłos wr górę wystrzelił. Tym sposobem uwolnił 
się. od wiążącej go osłony, a pozbawiona ciemności 
i warunkówr do życia gąsienica wkrótce zginąć mu­
siała.

W alka ta  kłosów pszenicznych ze szkodnikiem 
pozostawiła ślady na wszystkich łanach zboża w oko­
licy Krakowa. Wszędzie bowiem widzieć można 
wprawdzie wysoko w górę wyrosłe lecz pomięte 
i pomierzwione kłosy, które się przebojem z g ro­
źnych objęć zwijającej się skutkiem nadciecia po­
chewki wydostały, nieznaczne tylko poniósłszy uszko­
dzenia. Zaledwie kilka kłosek w łanie pszenicy nie 
dość miało siły i czasu, aby się z więzienia uwolnić 
i to też za stracone uważać trzeba.

Tak więc wcale o byt niezmiarki z pszenicą na 
stronę tej ostatniej przechyliła się szala zwycięstwa 
ku radości rolników. Nierozstrygnięta jednak je ­
szcze na razie musi pozostać kwesty a co do psze­
nicy jarej. Szkody w pszenicy ozimej wyrządzone 
są bardzo nieznaczne a niezmiarka w miliardach, 
wskutek opisanych stosunków klimatycznych znisz- I 
czała, z czego śmiało wnosić można, że i la ta przy­
szłe od groźniejszych klęsk z jej strony ochronione 
zostaną. Tego też pp. gospodarzom z całego serca 
życzymy. Fiszer.

Młyn parowy p. Józefa Neumana w Białej obok 
Bielska zgorzał dnia 6 b. m. doszczętnie. Pożar po­
wstał prawdopodobnie wskutek nieostrożności robo­
tników. Młyn był wprawdzie zaasekurowany na 
75’000 złr., które właścicielowi niezawodnie z w t ó -  
cone zostaną, ale właściciel mimo to poniesie ogro­
mną stratę już z tej przyczyny, że przez dłuższy czas 

i wstrzymaną została wszelka robota a p. Neumann 
jako człowiek szlachetny i bardzo sumienny nie do- i 
zwoli, aby robotnicy, którzy w młynie jego zajęci 
byli, pozostali bez środków utrzymania. Ogień wszczął 
się o północy iw  okamgnieniu owładnął cały młyn. 
Alarm wprawił w największe przerażenie wszystkich 
mieszkańców miasta, którzy na widok strasznej łuny 
i rozszalałego elementu popadli w straszny popłoch.

Straż pożarna z Białej i z Bielska niedługo po 
wybuchu ognia przybyła na miejsce pożaru i przy 
energicznym i sprężystym ratunku udało się zlo­
kalizować ogień, który przy dość znacznym wietrze 
groził zniszczeniem okolicznym budynkom, zwłaszcza 
fabrykom płótna, sukna i innym zakładom, których 
do okoła jest wielka ilość. Z ludzi nikt nie poniósł 
śmiertelnego uszkodzenia, gdyż wszyscy na czas 
zdołali się ocalić, uciekając drzwiami, oknami i ze­
skakując nawet ze znacznej wysokości.

Prócz młyna zgorzała także piekarnia parowa, 
przy młynie założona, z której wyśmienite pieczywo 
rozchodziło się prawie po całym Ślązku i Morawii.

P . Neumann bowiem jako sumienny i dzielny 
prawdziwie przedsiębiorczy przemysłoAyiec nie szczę- | 
dził trudów ani wydatków na podźwignienie i ule- I 
pszenic przemysłu młynarskiego i piekarskiego, za­
prowadzał wszelkie nowsze konstrukeye i przybory 
słowem : jest prawdziwym wzorem i naśladowania 
godnym przemysłowcem, to też cała ludność miej­

scowa tudzież wszyscy znający jego niepospolite 
zabiegi i zasługi na polu przemysłu młynarskiego 
szczerze żałują straty, jaką poniósł przez nieszczę­
śliwy pożar.

Mimoto spodziewać się jednak należy, że p. Neu­
mann nie zrazi się tym przypadkiem, ale ponownie 
wybuduje młyn wraz z piekarnią i z tern większym 
skutkiem będzie dalej prowadził tę. gałęź przemysłu.

P rzy tej sposobności nie dość usilnie i serdecznie 
przypomnąć musimy wszystkim właścicielom mły­
nów i innych zakładów, aby nie zaniechali aseku- 
racyi swoich budynków z powodu fałszywych zasad 
oszczędności!

Targ zbożowy we Lwowie. Komitet Towa­
rzystwa gospodarskiego galic. podaje do publicznej 
wiadomości, że tegoroczny IX -ty  międzynarodowy 
ta rg  zbożowy lwowski odbędzie się z uchwały Ko- 
misyi targowej dnia 13 i 14 września b. r. we Lwowie.

Gospodarka autonomiczna krajowa. Zesta­
wienie budżetów krajowych Galicyi z ostatnich la t 
dziesięciu świadczy wcale pochlebnie o autonomi­
cznej gospodarce. I  tak gdy w r. 1876. rubryka wy­
datków funduszu krajowego na cele oświaty preli­
minowaną była w kwocie 284.057 zł., to w przeciągu 
10 lat t. j. od r. 1875— 1885. wzmogła się do sumy 
482.872zł. Na cele gospodarcze uchwalił Sejm w roku 
1876. kwotę 52.058 złr., w r. 1885 wzrosła już do kwoty 
388.540 zł. Na budowle wodne w r. 1876. nie pre­
liminowano ani centa, w r. 1885. rubryka ta  wyno­
siła już przeszło 100.000 zł. Na szkoły rolnicze przed 
10 laty preliminowano 34.938 zł., obecnie uchwalił 
Sejm na te zakłady 226.805 zł. Na zakłady sani­
tarne w r. 1876. uchwalono 321. 559 zł., w r. 1885. 
kwotę 682.544 zł, Na podniesienie przemysłu uchwa­
lono w r. 1876. kwotę 10.500 zł., w r. 1885. kwotę 
103.021 zł. Na podniesienie górnictwa wyznaczono 
1.500 zł. przed 10 laty, zas w r. 1885. kwotę 22.302 zł. 
Słowem wydatki na cele produktywne Galicyi wzro­
sły znacznie w ostatnim dziesięcioleciu, co jest chlu- 
bnem świadectwem ofiarności Sejmu krajowrego.

Fabryka makaronów we Lwowie. P. M atylda 
Grzybińska założyła we Lwowie fabrykę makaronu 
i suchych wyróbór z ciasta (łazanek, ciasta rosoło­
wego). W yroby te odznaczają się dobrocią i ceną 
tańszą (*/, kilo o 10 cent.) od fabrykatów zagrani­
cznych. M akarony p. Grzybińskiej po ugotowaniu 
nie są tak plastyczne jak  wyrabiane w Neapolu, 
Livorno, Genui, Turynu we Włoszech, i Owernii 
we Francyi, ale za to o wiele od nich pożywniejsze, 
ponieważ zawierają więcej ciał azotowych, t. j. kleju 
roślinnego czyli glutenu, najsławniejszego ze wszyst­
kich roślinnych ciał azotowych. Kupcy nasi powinni 

j  wprowadzić w handel ten nowy artykuł krajowego 
I wyrobu, a publiczność wprost domagać się winna 
j  wyrobów p. Grzybińskiej, jako pożywniejszych i o je- 
j  dnę trzecią tańszych, co dla drobnych gospodarstw 
I rzeczą jest bardzo ważną.

Spodziewamy się, że p. Grzybińska przy odpo- 
wiedniem poparciu publiczności rozszerzy swą fa- 
brykacyę i wyrabiać będzie dwojakiego rodzaju ma­
karony z mąki pszennej (9 — 10 prc. ciał azotowych) 
tudzież z mięszaniny mąki (30 cz.) i świeżego glu­
tenu (10 cz.) na wzór francuski, który to wyrób 
zawiera 21 proc. ciał azotowych. W artoby także wy­
rabiać biszkopty z czystego) glutenu (44 prc. ciał 
azotowych), produktu ubocznego, otrzymywanego 
przy fabrykacyi krochmalu.

Artykułom tym należałoby utorować drogę do 
W łoch, gdzie mnóstwo ich spożywają, a mało upra- 

I wiąją pszenicy. W ostatnich czasach konsulowic 
I rosyjscy zwrócili uwagę rządu na wywóz twardych 

pszenic, tudzież wyrobów z ciała pszenicznego (ma- 
J karonów, wermiszeli i innych). I u nas wartoby się 

nad tom zastanowić. WywTóz makaronów do połu­
dniowej Europy nietylko jest możebny, ale wprost 
wskazany, gilyż z łatwością wytrzymają konkuren- 
cyę z wyrobami włoskiemi i fraricuskiemi z powodu 
swej taniości. Trzeba tylko pamiętać o pięknej for- 

' mie i pewnej plastyczności. Wyroby p. Grzybińskiej 
' znajdują się na składzie w Bazarze wyrobów kra­

jowych w Sukiennicach, a wkrótce zapewne będą 
we wszystkich handlach. L-slci.

Fachowa gazeta rolnicza. Ministerstwo rol­
nictwa postanowiło założyć fachowy organ dla szkół 
rolniczych, który zawierać będzie obok urzędowych 
rozporządzeń w sprawach szkolnictwa rolniczego i le- 

j  śnictwa także fachowe rozprawy o kwestyach zasa­
dniczych nauki rolniczej i leśniczej, informacyjne
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artykuły  o stanie i rozwoju nauki rolniczćj za gra­
nicą — jednem słowem wszystko, co może wyjść 
na korzyść nauczycieli szkół rolniczych i postępo­
wych rolników.

Izba handlowo-przemysłowa we Lwowie. 
P rezydent zawiadomił Izbę, iż otrzym ał prywatnie 
zapewnienie, źe mimo nagromadzonych zapasów ze­
szłorocznych intendantura wojskowa pokrywać bę­
dzie potrzeby bieżące, jak  dawniej, zakupując ar­
tykuły  u producentów, bez naruszenia zapasów. Izba 
uchwala, aby poczynić odpowiednie kroki u władz 
w sprawie 'wysokich taryf na kolei państwowej, 
k tó re  są dla kraju naszego wprost zgubne. Krajowa 
D yrekcya skarbu oznajmiła Izbie, że Ministerstwo 
handlu przychyliło się do je j żądania, ażeby ma­
szyny, mające dla nas wyjątkową użyteczność, wpro­
w adzać można za zniżonem cłem. Komisya Izby ma 
sporządzić spis tych maszyn.

Wyższe szkoły rolnicze. Ministerstwo rolni­
ctwa ogłosiło warunki, podług których mają być pro­
wadzone takie szkoły, aby uzyskać mogły zasiłek 
z  funduszów państwowych. Takich szkół mamy dotąd 
w Galicyi trzy: w Horodence, Jagielnicy i Kobier- 
nicy. Jak  na kraj rolniczy i przeszło 6.000 gmin 
wiejskich — to za mało! 'W arunki, jakie stawia Mi­
nisterstwo dla szkół rolniczych, są łatwe do wyko­
nania: uczenia tam tyle, żeby chłopiec po ukończe­
niu  szkoły był o tyle oświeconym w różnych naukach 
niegospodarskich, aby mógł być użytecznym oby­
watelem kraju; zaś co do nauki gospodarstwa, aby 
z takiej szkoły wychodzili już jako skończeni go­
spodarze dla osad włościańskich.

Straszna nędza głodowa powstała wskutek 
niesłychanej a długotrwałej suszy, dziesiątkuje lu­
dność Azyi Mniejszej. Najsrożej dotkniętą jest pro- 
wincya Adana, gdzie w 20-milowym promieniu pola 
i łąki podobne są do piaskowej pustyni. Zbiór ba­
wełny zniszczony, winnice wyschły, a 100.000 robo­
tników pozostało bez pracy i środków do życia. L i­
czne zamożne rodziny od kilku już tygodni żywić 
się muszą samym chlebem. P orta  wysłała do Adanu 
'komisją w celu zbadania stosunków na miejscu 
i  rozpoczęcia akcyi ratunkowej.

Suszarnia jaj została założoną przez przemy­
słowca F erbera w Szepietówce na Wołyniu. F ab ry ­
k a c ja  ta polega na tern, że białka po oddzieleniu 
-od żółtek suszą się w wysokiej tem peraturze, a za­
pakowane następnie w worki, sprzedawane są do 
sklepów spożywczych i fabryk. W yrabia się z nich 
również sok, zwany „wyka jajeczna“. Żółtka zlewają 
się do szczelnych beczek, av których mogą długo 
się konserwować..Fabryka ta przerabia dziennie ty­
siąc kóp jaj.

Wzdęcie u bydła. W skutek nadmiernego spo­
życia paszy zielonej wytwarza się w żołądku by­

dlęcia wiele gazów, które rozdymają nadzwyczajnie 
żołądek. Leczenie ma na celu usunąć owe gazy 
z żołądka, a więc przedewszystkiem starać się na­
leży wywoływać odbijania i wychodzenie gazów. 
W  tym celu uciskać należy silnie (jakby się ciasto 
misiło) lewy bok brzucha przez kilka minut, ró­
wnocześnie zaś wznosi drugi człowiek głowę zwie­
rzęciu w górę, pociągając język to na jednę to na 
drugą stronę, aby przez poruszanie języka ułatwić 
odbijanie. Nadto naciera się słomą brzuch i prze­
pędza bydlę kilka razy. W  razie znaczniejszego lub 
dłuższego wzdęcia trzeba zadawać bydlęciu: zalew 
z nafty zmięszanej z w7ódką lub terpentynę z wródką, 
a nawet kilka łyżek popiołu skłóconego w szklance 
wody. Także zlewanie brzucha zimną wodą obok 
studni lub rzeki je st skutecznem, gdyż pobudza 
żołądek do odbijania się gazów.

Wzdęcie u bydła w nadzwyczaj groźnym stanie 
usuwa się ostatecznym środkiem: przebicie brzucha 
trokarem. T rokar •( scyzoryk lub nóż) ustawia się 
ostrzem zwróconem do skóry lewTego boku, gdzie 
brzuch jest wydęty i nie ma żadnego żebra. Lewą 
ręką ujmuje się trokar, prawdą zaś uderza się silnie 
w rękojeść i wbija go do pierwszego żołądka. N a­
stępnie wyciąga się sztylet z rurki trokarowej, po- 
czem gazy uchodyą ze świstem blisko godzinę. W  ra ­
zie zatkania żołądka paszą, należy znów włożyć 
trokar i usunąć przeszkodę. W końcu wyciąga się 
ru rkę, a rana zagoi się sama. Trokar powinien znaj­
dować się w każdem gospodarstwie.

Zniszczenie myszy polnych odbywa się na- 
stępującemi sposobami: 1) Robić świdrem dołki 
w ziemi tam , gdzie się ścieżki myszy krzyżują,
2) zadeptywać ich nory zapomooą przeganiania przez 
nie OAviec, 3) zakopyAvać garnki nalane do większej 
połoAAy Avodą, na którą popruszyć sieczki. 4) dusić 
je  dymem z siarki zapomocą miechów, 5) podory- 
wać głęboko rżyska przed zim ą, przez co Avoda 
z deszczów i mróz łatwiej się do jam  dostanie,
6) podczas orania zabijać myszy lub psami szczuć,
7) jeżeli się zagnieżdżą myszy na łąkach, spuścić 
wodę z rzeki, staAVu, sadzaAvki lub z rowu dla ich 
AAjtępienia. Aby zagnieżdżeniu się myszy zabobiedz, 
należy uprzątać około pól i łąk niepotrzebne zaro­
śla, które zwykle byAvają ich kryjówkami.

W sprawie wystawy, w  myśl regulaminu, wy­
danego przez ministerstAvo handlu dla Avystawr rol- 
niczo-przemysłowych, praAYO mianowania przeAYodni- 
czącego liomisyi sędziÓAY służy namiestnikowi. Na 
mocy tego regulaminu p. Namiestnik mianował hr. 
W łodzimierza D z ie d u s z y c k ie g o  prezesem komi- 
syi sędziÓAY dla AvystaAvy krakoAYskiej.

il—i:
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Młyny galicyjskie.

0. k. uprzyw. młyny parowe M a u r y c e g o  
B a r u c h a  w Podgórzu.

M ą k a  p s z e n n a :

Nr. 0 1 2 8 4 5 «
złr. 17.20 16.70 1 6 .-  15’60 15.10 14.50 14.20

Nr. 7 8 9.
złr. 13.50 12.70 9.80

Czerwona, otręby grube, miałkie, kasza pszenna 
złr. 4.60 3.50 3.50 20 —

Cennik młyna parowego F o g e l s t r a u c h a  
i Wa s s e r b e r g a  w Bieńczycach. 

Ceny franco w Krakowie bez zobowiązania, za 
100 kilogr. z workiem brutto.

M ą k a  p s z e n n a :

Nr. 0 1 2 8 4 5 6 7
złr. 17.90 17.50 17.10 16.70 16 — 15.30 14.70 13.80 

Nr. 8 9
złr. 11.80 8'80 

mąka czerw. 4.90 — otręby miałkie 4.50, grube 4.50 
M ąk a ż y tn ia :

Nr. 2, złr. 11.20

Młyn parowy J. K. Ii i r c h m a y e r a 
w Krzesławicach.

M ą k a  p s z e n n a :

Nr. 0 1 2 3 4 5 6
złr. 17.90 17.50 17.10 16.70 16.— 15.30 14.70

Nr. 7 8 8% 83/4 9
złr. 13.80 11.80 — — 8.80

N A D E S Ł A N E .

T) H TTTj W TPV  Ochronę wzorów i marek załatwia 
|  11 I r  I i  I I pierwszo koncesyonowane i przez 

Wys. Ministeryum handlu do wy­
dawania urzędowego katalogu przywilejów upowa­
żnione bióro patentowe

Inż. H. PALM (Michalecki i S-ka)
Wiedeń, I, Graben 26.

S K Ł A D  FARB i H A N D E L  MATE R Y A Ł O W
W E  L W O W I E

pod „ C z a rn y m  P s e m “, R ynek  L. 38, we w łasnym  domu
poleca:

Oliwę do maszyn i w szelk ie inne gatunki do każdego użytku,
smarowidło do osi żelaznych,

materyały do czyszczenia i spajania, maszyn,

P A S Y  S K Ó R Z A N E ,  G U M O W E  i L N IA N E  N A P U S Z C Z A N E  do M A S Z Y N
r z e m y k i  do s z y c i a  p a s ó w

śru b y  i n ity  do rzemieni, k lu c z e  do śrub, g u r ty  do maszyn
w ęże konopne i gum owe *

i różne  inne  po trzebne  a rtykuły  techniczne po n a jtań szych  cenach.
W ysyła na żądanie wzory z podaniem cen oraz i kompletne cenniki towarów składÓAV SAvoich, bez­

płatnie franco porto.

UWAGA. PozAvalam sobie zwrócić uAvagę SzanoAYnychP. T. OdbiorcÓAv, że tylko pra\vdziAve oleje oliwne wprost 
sprowadzam i za doskonałość i jakość tychże zaręczam; inne rodzaje oleju utrzymuję także na składzie, 

rÓAvnież av dobrych i pewnych jakościacli, z których miAvct i najtańsze SAvemu celowi są odpowiednie.
Na żądanie wysyłam chętnie bezpłatnie wzory od najtańszych do najlepszych praAvdziAvych olei w usor-

towanym Avyborze.

± f c ± l ± )l± ll± t a tefc

Dyplomowany

liczący lat 38, żonaty
władający językiem niemie­
ckim, czeskim i polskim u- 
stnie i piśmiennie, obeznany 
dokładnie nietylko w mły- 
narstwie w większym zakre­
sie i systemie walcowym, 
tudzież w produkowaniu gry­
sików i jagły jakoteż i w 
konstrukcyi różnych maszyn 
w zakres młynarstwa wcho­
dzących i będący w stanie 
złożyć odpowiedną kaucyą 

poszukuje natychmiastowej 
posady.

Łaskawe zgłoszenia uprasza 
się nadesłać pod lit. I. B. 
100, do Administracyi «Gaz. 

Młyn.»



6 G A Z E T A  M Ł Y N A R S K A . Nr. 7.

K

o kole w  sile 25 koni
szpicgang, w alce, czyszczalnia zboża, grysików i dunstów, 

wszystko w najlepszym stanie,
tudzież

Młyn nowy a i r y t ó s H  z turhlni,
o sile 35 koni, 

a o urocz teko iluśc wody taK m lU  iż można siłę o 20 M i  uowitjM yć,
3 kamienie francuskie, 1 szpicgang, walce najnowsze, zcszczal- 
nia zboża, tudzież m aszyny grsikowe i dunstowe nie dawno 

sprowadzone.
Każdy młyn zaopatrzony w osobny spichlerz, dom mieszkalny, 

stajnie etc. ogrody, pastwiska i t. d.
Właściciel obowiązuje się dzierżawcy poczynić wszelkie ulepszenia. 
M łyny uba m ają'dobre imię, a mimo konkurencyi młynów sto­
łecznych, za pierwsze av okolicy uważane. W arunki dzierżawy 

bardzo dogodne.
Bliższej wiadomości udzie]a Adm. „Gaz. Młyn." w Krakowie.

! A L F R E D  R A S S L
! W OPAWIE

i SKŁAD NASION
[ poleca ws z e l k i e go  rodzaju

| ROLNI CZE i LEŚNE NASI ONA
S PASZĘ P0SILB4

R  ć> ż  isr e  isr a w o  z : ^
. najlepszych gatunków

f i s i

.

Turbina wodna, patent „Gulden ‘, wyrób Ganza i S-ki.

N a j le p s z y  i n a j ta ń s z y  motor wodny, dający się  zastosować do ró żn y ch  stosunków wodnych.

Ceny stosownie do wielkości turbiny, bardzo niskie.
W i i S £ i l I Q l

udziela bióro budowy młynów

J )  T Ffc «  ™ -  ™

w  Krakowie, przy ul. Grodzkiej L. 59.

j f
l i i  i A t
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BRACIA IZRAEL
Z A K Ł A D  B U D O W L I  M Ł Y N Ó W

F A B R Y K A  K A M I E N I  M Ł Y Ń S K I C H  i M A S Z Y N
W iedeń ,  W a ł i r in g ,  H e r r e n g a s s e  Nr. 9 —13.

ZA STĘPSTW O  i FA B R Y K Ap- iof=1

Mg

do czyszczenia dunstu i grysiku

„ B 1 I I S H  A “ .
Jedyna maszyna, która bez użycia torebki  na ot ręby,  najdelikatniejsze, 
najwięcej mąki zawierające, najmiększe dunsta do nr. II., również delikatny 

grysik bez s t r a t y  dobrego t o w a r u  zupe ł n i e  czyści .
( t w a r a n e y a

^  jl za znakomite usługi i skromne nienaganne zbudowanie, których. Sa«taa
* 1 (mŁ ^

z a s t ę p c a  d l a  t w a l i c y i  1  B u k o w i n y

LEOPOLD EPSTEIN
Kraków, ul. Grodzka L. 59.

I GANZ i SKA
(̂t>

I Odlewarnia żelaza i akcyjne Towarzystwo fabryczne dla budowy machin
I  W  B U D A P E S Z C I E  R A C I B O R Z U ,
i  A - PATENTOWANE

I  MASZYNY i  W Y K O B Y  S K Ł A D K I  W A L C O W E
® budowlane do żubrowania zboża,

i do wymielania
ą  z zab asow an ej stali lanej dla w y ­
l i  soldowe i z w jk leg o  m tynarstw a. 
j , ’ D ot) diczas dostarczyliśmy 13.500 sztuk.

/  WALCOWE SKŁADKI
do m i e l e n i a  c e m e n tu

tudzież

wszelkich m r i l y c l i  k r u s z e k  i rady.  
Ś £ > T 3 ? ^ T  i  T T P l i e w r

p i  patentowane.

Dynametry rotacyjne, kuplnngi i regulatory, 

|  T U R B I N Y
zastosowane do każdego rodzaju 

^  przy cieku i spadku wody.
Walce karbowane do żubrów ania,

(Schrotwalzenstiihle).

© i le a a i©  © l® f c * i r y © a a © .  W a g s a y  f e ® l© J© w © .

ARTYKUŁY SPECYALHE
KOŁA

z zahartowanej s ta l i  lanej
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L. K R  I  E  G E  R
W  G O R L I C A C H

ma do sprzedania: perłówki jęczmienne i pęcak jakoteż 
mąkę po cenach fabrycznych z młyna Nowodworskiego.

n y .
(P a te n t Ł e je u n a ),

zastosowane dla zmiennych ilości wodnych i dla tvszelalricli spad­
ków; sposób regulacyi najdoskonalszy, dostarczają pod gw aran­

c ją  uzyskaj na największej siły
B R A C I A  I F I S C I E I E I R ,

fabrukm mm-szyn odlewarnia żelaza i metali w Wiener-Neustadt,
w7edług' tego doskonałego sj d emu turbinowego, który na wystawie 
światowej wr r . 1 8 7 3  dyplomem uznania uwieńczony został, uskutecz­
niono już przeszło 200 turbin, które we wszystkich prowincyach 
monarchii austryackiej, tudzioź za. granicą fimkcyonują. System 
ten daje się łatwo zastósowrać z powodu o w ej pojedynczej kon- 
strukcyi tudzież tanich kosztów ustawienia, szczególniej przy za- 
mianie kół wodnych na turbiny, tudzież przy zamianie turbin 
starszej konstrukeyil nadając się do miejscowych stosunków. Pole­
camy też rzeczone turbiny z tego powodu jak  najbardziej.?rospekta 
i kosztorysy na żądanie darmo. Zakład ten poleca się także do u- 
rządzenia młynów, szlifierni drzewa, tudzież do budowy fabryk 

wTszclkiego rodzaju.

*
*

»

§ < c?.-. ' 3 (g '

* * * * * * * * * *

ŻZ ^  
% i i i  ii

Od wielu lat istniejąca protokołowana 
F IR M A  ZBOŻOW A

E. MIRTENBAUM
kupuje i sprzedaje

zboże i inne produkta rolnicze,
tak na swój własny rachunek,

jako i w drodze komisowej.

 ̂^ i i  c? 
4 < - - i i
• z r r

m m i  - n r  1 0 .

w domu w łasn ym  
'% 3 k li© Y

w  Krakowie.

mz  i*
%■ ~ ̂

 ̂z z t
I ły

ę Z Z  .il

który pracował wT największych mły­
nach parowych, mogący się wykazać 
c h l u b  n e m i Świadectwami, poszukuje 

umieszczenia.
Bliższej wiadomości nd/iela Administr. 

„Gazety M łynarskiej". W. S.

FRANCISZEK SCHMELCER

Do wydzierżawienia!
Nowo zbudowany młyn amerykański 
sztuczny o czterech parach walców, 
jednej parze kamieni francuskich i tu r­
binie wodnej nąinowszej konstrukcyi.

Młyn ten znajduje się w7 większem 
mieście Bessarabii tuż przy gościńcu.

(O b en n U Iler)

rodem z W ęgier, mogący się wykazać 
liajehlubniejszemi świadectwami węgicr- 
skiemi, ohznajomiony praktycznie z me­
todą mielenia na sposób młynów buda­
peszteńskich jak najdokładniej, poszu­

kuje odpowiedniej posady.

Bliższej wiadomości udziela Administr. 
„Gazety M łynar.“.

w Warszawie, jn y  ul. Twardej Nr. 6,
Reprezentant firmy „Bracia Izrael" w Wiedniu

utrzym uje  n a  składzie

kamienie francuskie, saskie i czeskie.
Wszelkie machiny do czyszczenia zboża, kiszek i dunstów, 

Przybory młynarskie t. j.: pasy, parcianki, gaze jedwabne i wełniane, 
śruby do pasów, zapniki, oliwiarki itd.

Na składzie znajdują się walce Ganza i S-ki i innych systemów, 
oraz n a j l e p s z a  s z w a j c a r s k a  g a z a  j e d w a b n a  i kamienie

kryształowo - kwarcowe
I M Wp©  © © a , a © 3 a ,  i & f e g y e s a y o f e ™ ,

f

Do s p i J a n
za połowę pierwotnej ceny:

używana
w dobrym stanie będąca maszyna ssąca 
do czyszczenia griesów o trzech wiatrach 
(Dreiw indigc Saug - Gries - D unst - Putz - 

Maschine) patent Nemelka.

Wiadomość we „dworze w Gorlicach1', 
poczta „Gorlice".

M am y zaszczyt donieść n in iejszem  P. T. O dbiorcom , iź g łów ną repre- 
zentacyę dla Galicyi i Bukow iny dla sprzedaży  naszych  fabrykatów ,

a w szczególności

walców śrutowych do żubrow ania zboża (Schrotwalzenstiihle) 
i auflezunkowych (do wymielania)

oddaliśmy

F a u n  L E O P O L D O W I  E F S T E I I T O W I
w  Krakow ie, przy ulicy Grodzkiej L. 59,

jako  kierownikowi F I L I I  fabryki wiedeńskiej m aszyn  i kam ieni m łyńskich

„ B R A C I  I Z R A E L ” .
P an  Leopold Epstein posiada zatem  w yłączny  przywilej dla sprzedaży naszych 

fabrykatów , tudzież skład  kom isowy walców, a w szelkie zam ów ienia obowiązany je st 
dostarczać po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

B udapeszt w m aju 1886. ^  ^

Odpowiedzialny redak to r: Karol Kowalski. W łaściciel i wydawca: Leopold Epstein.
W  Krakowie. — Czcionkami drukarni Józefa Fischera (obok Zamku król). — 1887.


